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r<l POZNAN, 23 listopada.
Wielkopolska bolesną, i ciężką poniosła stratę. 

J.Jeden z najzacniejszych przodowników w pra- 
4S cach i trudach podejmowanych około sprawy 

narodowej, Gustaw Potworowski z Goli, poseł 
«Gremski i prezydujący w polskiem kole sejmo- 
“‘‘ifćm, zakończył dzisiejszej nocy w Poznaniu,
.-ajiemski swój żywot.
™ Nie pora zaiste, kiedy dusza głęboką zasę- 
>'/< piona żałobą, w obec niepogrzebionych jeszcze 
£1 zwłok tego męża, nam którzy pospołu z więk­

szością ściślejszych współobywateli jego, do 
. bezstronnych sędziów zgasłego żywota liczyć 
n‘i<się nie możem, bośmy stronni, wyznajem to 
wi«zchlubą, żalem, przyjaźnią i miłością: nie pora, 
. «powtarzamy, zabierać się do wiernego skreśle- 
i żhia tego żywota i do należytego ocenienia za- 
,eZe dug jego. Na doraźnem więc ograniczyć nam 
n8Jif tu wypada wspomnieniu.
ni Gustaw Potworowski urodził się d. 3 czer- 

,12j*ica 1800 r. w Bielejewie, powiecie kościań- 
pJhin, dziedzicznem niegdyś gnieździe staroda- 

nego domu wielkopolskiego Potworowskich. 
Zyt:zkólne odebrał wychowanie w zakładzie księży 
pijarów na Żoliborzu w Warszawie; uniwersy- 
łoGckie nauki odbywał w Bonn i Heidelbergu.
i żói vwszy spadły nań po Szicach ziemski 
miejiiajątek Golą, w powiecie krobskim, spędził 
na’ierwsze lata dojrzałej młodości na gorliwem 
pom sumiennem pełnieniu niepokaźnych a jednak 
ł°brc narodzie naszym tyle ważnych obowiąsków 
na i bywatela rolnika. Niebawem wszelako do szer- 
’/«» tych powołała go ojczyzna obowiąsków. Szczę- 

¡oy,, nie domowe jakiego zażywał w świeżo zawar- 
'W; pm zwiąsku dozgonnym z Klementyną z Chła- 

’’ wskich, nie mogło go oczywiście ani na chwilę 
1 istrzymać od pospieszenia w szeregi narodowe, 

zmi iedy zabłysła chwila walki o niepodległość wr. 
262181831. Do poznańskich zaciągnąwszy się szwa- 

ronów, rychło oficerski pozyskał stopień; od- 
—— omenderowany następnie na adjutanta przy 
o. I c< nerale Chłapowskim, który z osobnym kor- 
*/« - lsem udawał się na Litwę, odbył Potworowski 

'tmpanią litewską; w tejto kampanii, przy
- Taczaniu korpusu w okolice puszczy Biało- 
' iezkiej, nacierając z pierwszym pułkiem uła- 
■'V pod Hajnowszczyzną na batalion rosyjski, 
Jżką odniósł ranę od kartacza. Ozdobiony 
u waleczność złotym krzyżem wojskowym pol- 
:im, wrócił po upadku sprawy narodowej do 
■Izinnój Wielkopolski, by nie mogąc już słu- 
'5 ojczyźnie męztwem i dzielnością rycerską, 
-lżyć jej obywatelską cnotą i odwagą. Odtąd

manii »ot jego cały najściślej jest spleciony z dzie- 
c Di wewnętrznemi W. Ks. Poznańskiego. Póki
- townictwo niejako zespolonych usiłowań oby- 

« telskich zostawało w ręku nieodżałowanej 
lflDięci Karola Marcinkowskiego, liczył się Po­
rowski do najgorliwszych i najpokaźniejszych

spółpracowników w dziele ukrzepienia, 
Kawy i uporządkowania narodowych żywio- |37%
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'f prowincyi naszej. Z jednej strony sumień- 
i i umiejętną pracą rozszerzywszy włości 

’je i postawiwszy je na stopniu wzorowego 
' każdym względem gospodarstwa, z drugiej 
toy bez miary szczodrą lubo cichą szafował 

1ł owocami trudów i zabiegłości własnej, 
“le tylko cel szlachetny lub dobro publiczne

o pomoc się odezwały. W chwilach gdzie je­
szcze zbiorowy duch obywatelski, po zadawnio­
nym upadku swoim zaledwie w prowincyi 
naszej cucić się zaczynał, przyłożył się on nie­
poślednio do dzielnego onegoż rozbudzenia i 
pokierowania przez to co zrobił dla kasyna 
gostyńskiego, którego był jednym z założycieli ; 
i duszą ożywczą, a które, wiemy to wszyscy, 
jak pełną szerokiej zasługi w swoim czasie ' 
odegrało rolę. Kiedy Marcinkowskiego zabrakło, 
zwierzchnie owo kierownictwo zespolonej 
pracy narodowej w W. Ks. Poznańskiem jęło 
mimowiednie, z natury rzeczy niejako, przecho­
dzić w ręce tego, co zawdy gotowy do ofiary 
i poświęcenia, najszerszą z różnych jeszcze 
względów zdobyć sobie umiał miłość, poszano- i 
wanie i ufność współobywateli, aż wreszcie w 
jego ręku, w ręku Potworowskiego, niepodziel­
nie, powiedziećby można, spoczęło. Nie zna- 
azłby od lat kilkunastu pola działalności oby­
watelskiej w prowincyi naszej, na któremby 
dopieroco zgasły mąż ten, jeźli nie przewodni­
kiem , to przynajmniej jednym z głównych nie 
był budzicieli, lub jednym z najgorliwszych 
spółpracowników. Z dawna członek sejmów 
prowincyonalnych, posłował on później cd nas 
w Berlinie na połączonym sejmie stanowym w 
r. 1847, następnie na tak zwanem pruskiem 
zgromadzeniu narodowem, potem z kolei, aż 
do chwili ostatniej, na różnych sejmach w sto­
licy pruskiej odbywanych. Towarzystwo nauko- 
wój pomocy wzywało go zawdy do grona głó- 
wnój dyrekcyi swojej. W chwilach silnie roz­
budzonego przez wypadki 1848 r. życia naro­
dowego, przewodniczył poznańskiemu komite­
towi narodowemu, a kiedy była w sferach rzą­
dowych chwilowo mowa o narodowej reorga- 
nizacyi W. Księstwa na zasadzie rozgraniczenia 
dwóch narodowości, chcieli ministrowie ówcześni 
powierzyć zwierzchnią administraeyą części pol­
ską być mającej, Potworowskiemu; nie mogąc 
jednak przystać na szpetny pomysł nowego 
polskiej ziemi podziału, odmówił on przyjęcia 
ofiarowanej sobie godności. Kiedy potem 
piękna i wielka myśl ¿Ligi polskiej w ciało 
się oblekła, postawiło go zaufanie współoby­
wateli na czele głównej dyrekcyi tój Ligi. 
W łatach następnych związani w solidarne 
koło posłowie polscy na sejm pruski, statecz­
nie go przewodniczącym w swem gronie mieć 
chcieli. W przerwach pomiędzy jedną a drugą 
legislaturą onto kierował całą sprawą wybo­
rów. W towarzystwie kredy to wem ziemskiem, 
które w dużej części miało w swych ręku losy 
materyalne majątków obywatelskich, nietylko 
był zawdy wybierany radzcą, ale szczególnera 
zrobił sobie zadaniem życia błogą działalność 
tego towarzystwa utrwalić, rozszerzyć i od oby­
watelskiego niedać uchylić kierownictwa; roz­
liczne jego prace i zachody w tej mierze, a 
w ich liczbie także gruntowne memoryały dru­
kiem ogłoszone, są jeszcze w świeżej pamięci 
wszystkich interesowanych. Przy zakładaniu 
kolejnych organów narodowego dziennikarstwa, 
naszego nie wyjmując dziennika, zachętą, radą 
i uczynkiem uczestniczył. Godziło się zaiste, 
by szersze te trudy obywatelskie, zwolniły go 
od ściślejszych, domowych niejako obowiąsków

obywatelskich. Najrozciąglejszy przecież i naj­
żywszy brał w nich udział: ciężały na nim 
nieprzeliczone opieki, sądy polubowne i naj­
różnorodniejsze cudze interesa prywatne, ile­
kroć poświęcenia, zabiegłości i zupełnego wy­
magały zaufania.

Wiadomy jest cios niespodziany, który ze­
szłej niedzieli, przybyłego odbierać główny 
udział w hołdzie składanym przez kraj kołu 
poselskiemu, ciężką dotknął niemocą i drogiemu 
zagroził życiu. Zdawało się z początku, żę naj­
groźniejsze minęło niebespieczeństwo; wczoraj 
wszelako choroba najsmutniejszy wzięła obrót. 
Czując zbliżającą się chwilę ostatnią, ducho­
wnej zażądał pomocy i pociechy. Udzielił mu 
jej miejscowy kaznodzieja reformowany, rodzina 
bowiem Potworowskich należy do szczupłej już 
liczby rodzin wielkopolskich, które trwają po 
dziś dzień w przyjętem w wieku XVI wyzna­
niu reformowanem. Wkrótce potem mowa i 
przytomność opuszczać go zaczęły, aż wreszcie 
o północy z dnia wczorajszego na dzisiejszy 
Bogu ducha oddał.

Nie tu jeszcze miejsce i chwila, powta­
rzamy, do nabytego ocenienia zasług tego oby­
watelskiego żywota, do kreślenia rysów tego 
szlachetnego charakteru, do rozpatrywania się 
w przymiotach tej cnotliwej duszy. Znaliśmy 
go zresztą wszyscy; dla odleglejszych zaś 
współbraci, którym Potworowski z imienia tylko 
był znany, niech wystarczy na teraz kilka za­
rysów pobieżnie na papier rzuconych. To co 
szczególnie wydartego nam męża cechowało, co 
mu owę miłość, szacunek, wpływ i zaufanie 
tak szerokie między ziomkami zjednało, niebyły 
to wyjątkowe zdolności umysłowe nad wszyst- 
kiemi górujące, niebyłto ów żelazny hart woli 
i charakteru, który do hołdownictwa i uległości 
ruchliwe zniewala tłnmy, ale raczej przymioty 
innej natury: głęboka, gorąca, z całem jego 
jestestwem na wskroś zrosła miłość ojczyzny, 
nieposzlakowana cnota, szlachetność wrodzona 
do najdelikatniejszych posunięta odcieni, ciągła 
gotowość ofiary i poświęcenia, przy rzadkiój 
wreszcie surowości dla siebie i skromności co 
do swojej osoby, niezwykły zasób dobrotliwej 
pobłażliwości dla drugich. Duszą jego życia, 
celem jego gorących pragnień, bodźcem wszyst­
kiego co robił, była Polska. Wykwintna szla­
chetność, skomność osobista, gotowość ofiary, 
zaufanie w poczciwość ludzką, wiara w lepszą 
ojczyzny przyszłość, miały u niego, dojrzałych 
lat męża, coś tak młodzieńczego, że u ludzi 
zwątpiałych w szkole doświadczenia za nie­
wczesną niemal w takim wieku uchodziły bez­
pośredniość uczucia. A przecież teto skarby 
serca, ta żywa przedewszystkiem miłość ojczy­
zny, dawały mu w rzeczach publicznych oso­
bną jakąś, zwykle najtrafniejszą intuicyą, którą 
innym zaledwie daje przyrodzona bystrość 
władz umysłowych, głęboką wzmocniona nauką.

Bądź co bądź, jakkolwiek wiele z tych .jego 
przymiotów, niejedni mu właśnie za wady pu­
blicznego charakteru poczytywali, mieniąc go 
zbyt miękkim i zbjt względnym dla przeciw­
nych sobie opinii, nieomylim się może niestety l 
jeźli tę ciężką i bolesną stratę, nazwięna także 
stratą niepowetowaną. Tak jest, niepowetowaną
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dem wielkich mocarstw: Cztery zjazdy monarsze j 
w ciągu jednego roku, a żadnego z nich skutku: jest i 
to wyznanie nie łatwe do zrobienia dla prasy urzędowój 
i legitynństycznćj. Ale trudniejszćm jeszcze ono jest 
dla prasy piuskićj, bo Prusy w zjazdach tych głó­
wny iniuły udział, i one właściwie, nie wyjmując war­
szawskiego, były ich twórcą. Idzie za tćm, że bez­
skuteczność ich najwięcój się tćż obecnie Prusom czuc 
daje. Widzą to zarówno dzienuikij legit) mistyczne 
jak liberalne, ale każdy z nich zanadto jest patrys­
tycznym, aby objawił otwarcie całe swoje zdanie. 
Oględność ta nie jest jednak w dzisiejszym stanie 
rzeczy na swojóm miejscu. Co prasa miejscowa za­
milczy, to wypowie bez ogródki prasa zagraniczna, 
która dziś wspólną jest publiczności europejskićj wła­
snością. Z dyskusyi prasy tćj wypada, że Prusy 
oddawua nie stały w takićm polityczućm odosobnie­
niu, jak dzisiaj. Nie mówmy o stosunkach z irau- 
cyą, bo te chociaż mogły się były stać bardzo przy- 
jaznemi, nie były nigdy przez gabinet pruski zbyte­
cznie pielęgnowane, i na zjeździe badeńskim były 
prawie odepchnięte. Ale, wtedy Prusy bardzo do­
brze jeszcze stały z Anglią, i podobno równie dobrze 
z Rosyą; a na zjeździe teplickim tak były pewne te­
go stanowiska, ze miały nadzieję zbliżyć te mocar­
stwa i do Austryi. Zjazd kobleucki zniszczył,tę na­
dzieję co do Anglii, zjazd warszawski co do liosyi. 
Ogłoszone przez ministeryalną Gazetę pruską po­
rozumienie się z Auglią przedstawia się dziś jak roz­
paczliwy środek, aby przynajmnićj w Warszawie jaki 
realny rezultat osięgnąć. Znana depesza lorda Rus­
sella z 27 października zdarła całkiem zasłonę z owe­
go mniemanego porozumienia,j a list, cesarza Napo­
leona do cesarza Aleksandra rozbił całkowicie tak 
długo i troskliwie przygotowywane porozumienie war­
szawskie. Nastąpiło niebawem odświeżenie przymie­
rza francusko-angielskiego i zbkżenie się Rosyi do 
Francyi, a któż zaręczy, że nie przyjdzie do tego, że 
te trzy mocarstwa połączą się z sobą i w noweni ale 
w innóm potrójnóm ś. przymierzu rozstrzygać będą 
losami świata? Pozostała Austrya. Jakim jest dzi­
siejszy Prus do nićj stósunek? Kto odsłoni tajemni­
cę istotnego porozumienia się,j które miało przyjść 
do skutku na zjeździe teplickim? Oby ono nie było 
takićm jak kobienckie. Próbą jego będzie kwestya 
wenecka. Prasa pruska wszystkich kolorów tą się 
dziś kwestyą niezmiennie zajmuje. Dzienniki legity- 
mistyczne przedstawiają ją za kwestyą zarazem nie­
miecką; dzienniki liberalne odpychają z gniewem i 
szyderstwem takie tłóuiaczenie. Prasa urzędowa na­
turalnie milczy; bo niewłaściwą byłoby rzeczą odsła­
niać przed czasem zamiary gabinetu. Opinia jednak 
publiczna jest w większości swej przekonana, że Pru­
sy w walce o Wenecją neutralnie się zachowają. Ozy 
mogłyby zrobić inaczćj, bez wmięszauia całych Nie­
miec do wojny, me tylko z Francyą aie podobno
i z Anglią? , , , . T, .

Tczew, 18 listopada. Dozórca nolwarków, Raj- 
kowski, odkrjł niedawno, że Wisła przerwawszy w 
jednćm miejscu grunt korjta płynie pod ziemią. Wszy­
stkie dotychczasowe usiłowania przeszkodzenia temu 
były daremne. Jeżeli wkrótce nie użyją stósowmej- 
szych środków, niezawodną jest, że rzeka ta wyrwm 
sobie zupełnie nowe koryto, tćm więcej, ze grobla 
oddzielająca obecne korjto Wisły od Żuław juz jest 
podminowaną.

Wrocław, 19 listopada. Wczoraj w południe zam­
knął naczelny prezes Schleinitz posiedzenia szląskiego 
sejmu prowincyonalnego.

Racibórz, 20 listopada. Pewien obywatel górno- 
szląski, zawołany agronom, zebrał daty dokładne te­
gorocznego zbioru kartofli na Górnym Szląsku i rzą­
dowi pi zesłał memoryał o niezawodnjcb skutkach 
nieurodzaju, jaki dotknął te okolice. Podług jego

na czas niemały dla W. Ks. Poznańskiego! wi- 
dzim bowiem mężów co mu zrównają, cnotą, 
widzim ijinych co go przewyższą bystrym ro­
zumem, ale nie widzim takiego, coby zdołał 
na razie, przeciwne stronnictwa, rozstrzelone 
opinie, sprzeczne ambicye, pod jeden ująć mo­
ralny kierunek i zwierzchnią, a przez nikogo, 
nawet przez serdecznych przeciwników, głośno 
niezaprzeczaną ogarnąć powagą; bo takićjto 
zażywał zgasły Potworowski powagi.

Wszelako, by powtórzyć słowa posła Ciesz­
kowskiego na ostatniej uroczystej wyrzeczone 
uczcie: Gdzie jeden Polak pada na wyłomie, 
tam staje zaraz drugi w obronie wyłomu. Niech­
że w nas wstąpi ów duch niepożytćj miłości 
ojczyzny który ożywiał zmarłego, a strata która 
nas dotknęła będzie ciężką, bolesną, ale nie 
będzie niepowetowaną. I zaiste będzie to hołd 
najlepszy który potrafim złożyć pamięci nieod­
żałowanego obywatela.

Boże! przyjm jego czystą, polską, szlachetną 
duszę do chwały Twojej, a nam na jej ubytku 
nie daj szwankować!

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu Naj. Pana 
nadać konsulowi w Moskwie, cesarsko rosyjskiemu 
radzcy handlowemu Rosenstrauch, order orła czer­
wonego trzecićj klasy na pętlicy.

Berlin, 22 listopada. Pomimo niepomyślnych po­
głosek jakie o zdrowia N. Pana krążą, donosi dzi­
siejszy Staa.ts-Anzeiger, że zdrowie dostojnego 
pacyenta jest zadawalniające, przyznaje tylko że lubo 
N. Pan okazuje współudział, jest jednakże cichy i 
niemówiący. . „

— Obecnie toczy się tu przed drugim oddziałem 
senatu kryminalnego król, sądu wyższego (Kammer- 
gericht) ciekawy proces przeciw komisarzowi krymi­
nalnemu Tichy i dyrektorowi policyi Stieber w dru- 
gićj instancj i. Sąd miejski uznał, jak wiadomo, oby­
dwóch obżałowanych za ■ niewinnych. Przeciw wyro­
kowi temu apelowała nadprokuratorya. Oskarżenie 
uzasadnia dwaprzestępstwa: 1) Komisarz kryminalny 
Tichy nadużywając swój władzy, zmusił podobno 
przed 7 laty krawca Wysockiego, którego późnićj 
w skutek przeniewierzeń popełnionych handlowi braci 
Gerson wskazano, do przyobiecania wspomnianćj Ar­
mie wynagrodzenia w ilości 500 tal. Dyrektor po­
licyi Stieber patrzał podobno na to przekroczenie atry- 
bucyi urzędnika podwładnego przez szpary. 2) Stieber 
miał przed 5 laty komlsyonarza Goldberg i koniu­
szego Furstenberg, którzy oskarżeni byli o usiłowa­
nie oszukania firmy bankierskiej Schradow o 3000 
tal., zmusić nadużywając swej władzy do wydania 
choć w części w mowie będącćj sumy. , Publiczne 
postępowanie, na które liczna publiczność się zgro­
madziła, rozpoczęła się wczoraj, a wyrok dopiero 
jutro o godzinie 2 z południa publikowany być ma. 
ltadprokui ator Schwarćk w mowie swój wykazuje 
liczne nadużycia, jakich się policj a berlińska za pize- 
szlego ministerstwa dopuszczała.

— Tutejszy korespondent do Elberfelder Ztg., 
którego wiele dzienników uważa za połurzędowego 
korespondenta, doniósł, że Prusy wniosą w krótkim 
czasie do Bundestagu o egzekucją związkową 
przeciwko Danii, z powodu iż państwo to gwałci 
stanowe prawa Holsztynu w kwesty i oznaczenia bu­
dżetu finansowego. Jeden z tutejszych dzienników 
uważa wiadomość tę za fałszywą.

— Przedłużenie okupacyi Syryi przez Irancuzow 
nabiera coozienme więcćj prawdopodobieństwa. Za 
przyczynę podają, że z jednćj strony narady komisyi 
europejskićj daler.ie są jeszcze od ukończenia, a z 
drugiej strony, że nie dogodną jest wycofać wojska 
z tego kraju w obecuój porze roku. ,
obrachunku brak zapasów żywności jest tak wielki, 
że w razie najszczęśliwszym z początkiem marca piócz 
perek potrzebnych do sadzenia znikną zupełnie, a na 
wiosnę roku przyszłego nastąpić.może głód, ja­
kiego ani na wiosnę 1847, ani 1855 nie byt o 
Przyizyuą klęski w znacznej mieize przypisuje me­
moriał brakowi odpływu wody z powiatów góruoszią- 
Snith, na co później baczną tizeba będzie zwóoic 
uwagę; teraz przedewszystkióm należy ludności na- 
stręezjć zarobek nadzwyczajny, aby robotnicy mieli 
za co zakupić żywność, któićj im kupcy sprowadzą. 
Jeojn ni może ku temu środkiem, a przynajmniej 
najstosowniejszym, będzie brnie dróg, na koszt wła­
ścicieli. Ciężar na ich barki zwalony, pośredmo w ry­
chle im się wynagrodzi.

— Koresponoent wrocławski do Czasu w taki 
sposób przedstawia chwilowe stanowisko Prus wzglę-

wyobraźnia tygodnikarza Czasu, jakie bądź zdani^ 
wyrzec mogła. Czy przyjdzie do tćj nowćj metamor^ 
fozy Kroniki, o tćm doprawdy nie wie ona saraaN 
ona .... za kulisami tak wjbujale marzyć umiejącirę( 
Wspomniałem wam w jednym z dawniejszych listóJ^21 
że Kronika przeszła w inne ręce i wymieniłer0 
dwa nazwiska właścicieli, podęjrzywając jednak aujIDt 
tentyczność osób. Wiadomość przecież była pranty1 
dziwa. Spółka młodych ludzi czterech czy pięd|l’e 
pełnych dobrych chęci i nie małćj zarozuminłośt >*e 
z kapitałem nie wystarczającym nawet na ugodzoi^ 
cenę kupca tego pisma, wlokła jego istnienie przjl01 
pół roku i po jaz trzeci czy czwarty w jego dziejacl8’3, 
postawiła je nad grobem. Ci młodzi ludzie, dobrała 
profesorowie, urzędnicy, mający naukę zresztą, a,a 
nie stworzeni na redaktorów i nowiiyusze w ty 
zawodzie, marzyli i śmieli się z tych, którzy 
mówili że się łudzą. W szlachetnćj myśli składitf2 
oni na ołtarzu publicznego dobra oszczędzone parfl’e 
tysiączne kwoty, ale krwawicę ich połykał papiei 1“) 
diu«:, a kraj z tćj uczty skąpćj nie skosztował ni®81 
Kryzys finansowa doprowadziła pismo do ostatecita- 
nogo wycieńczenia sił, i dziś to pismo przedruki.w 
wy wane z innych od początku prawie do końca, 
jednym i to niepłatnym współpracowniku, oczeki 7 
zbawienia z rąk nowego przybysza do dzienniki (ni 
skićj gromadki, który je odrodzić obiecuje i r«Pei 
głasza wielkie projekta. Bodajbym kłamał, ale msP° 
wię wam, że ten odrodziciel warszawskiego dziem11? 
karstwa także marzy. Projekt wydawania Gaze,sz 
Jowszechnćj nie upadł jeszcze z kretesem. Wpi^ 

wdzie Muchanów odmówił już pozwolenia na p’!a£ 
większenie formatu do wielkości przechodzącćj G»? 
zetę Codzienną, ale może się da uprosić o jtVF 
zwolenie na format tćj samćj wielkości; wprawi 
nowy nabywca nie ma jeszcze pieniędzy, a nie s,,SZl 
jemi ma obracać, ale może mu je dadzą ci, któi^H 
dać obiecali. Niechcę jeszcze cytować w tóm miejsPP* 
wstępu do bajek Krasickiego, a dotychczasowy112^ 
właścicielom Kroniki niechcę wydzierać ostatfbi 
iluzyi. Miesiąc bieżący musi rozstrzygnąć tę spraS2ó 
a zanim ją rozstrzygnie, zamilczam szczegóły i i°ż 
zwiska.” ? :

Tenże warszawski korespondent opowiada na$i0i 
pującą humorystyczną anegdotę, która bardzo ym 
gląda na dowcipnie zmyśloną, za którćj jednak pry ’ 
dziwość piszący uroczyście zaręcza. Otóż w Radółkł 
pewnego pięknego poranku stała się wielka no«fSC8 
Pomiędzy papierami nadeszłemi pocztą z Warszaw 
znaleziono formalne rozporządzenie komisyi 
wewnętrznych, w wykonaniu najwyższego ukazu fń. 
lecające przemundurowanie służby administracyjny’ 
w całćj gubernii. Prezydenci, burmistrze, policy1® 
eała gromada biurokracyjna objęci byli postano Wc 
niem. Mundury nowe, opisane najdokładnićj, parolów 
wały w okropny sposób bohaterów narodami® 
opołczenja z r. 1856 (tak się po rosyjsku D«Wi 
wało ówczetne pospolite ruszenie) znanych pows« ^ 
nie u nas pod nazwą baszy buzuków, przyswoi Egi 
od rycerzy Ottomańskićj Porty. Aż żałuję, żSich 
zapewne nie widzieli mundurów tego opołczeo)Rj 
ja z słabćj pamięci dokładuie opisać wam nie Mi 
trafię człowieka w takim kostiumie, którego j9®l 
egzemplarz w pełnćj formie obwożono podobni:‘od 
Francji i pokazywano za biletami. W nowo pi'!<a. 
nowionych mu durach, wszystko to było przesad ’fwi 
do śmieszności. Wystawcie sobie, że . ame szara18 ss 
miały mieć trzy ćwierci łokcia szerokościl W Pr2 
wineyonałnem mieście gwałt i rozruch. Krawcy I1®6 
miary na opasłe tusze pierwszych figur w gub *5 d 
gubernator nie może się opędzić prośbom o for: Iwfi 
na przemundurowanie. Forszusy takie daje kot11 P 
spraw wewnętrznych, gubernator szle więc do ^so 
przedstawienie za przedstawieniem, a komisyi * i 
me odmawia, zachodząc jednak w głowę skFano 
to gubernii radomskiej tak raptem wzięło na p Qni< 
deki Strojenie się w nowe piórka idzie szybkirot1' 
gubernia spieszy się żeby wystąpić w nowej fi 
na spodziewany przyjazd Muchanowa. Oto jul^s 
prezydent pawi się wchodząc do kościoła szat 
rami kolosalnój przestronności, oto pan insp W E 
policji zżyma się ni krawca, że mu się sptó®» < 
nowym strojem na niedzielę, aż tu... Wszystj^ 
temu winien ten nieznośny pedant, pan archii ?rzj, 
rządu gubernialnego. Wystawcież sobie, że i rwe
wziąć już do akt oryginał wiekopomnego pos<__
wierna, dojrzał przez oku:ary, że a kusz P“ fca&a 
jest za wielki, nie stosuje się do zwykłego for j 
reskryptów komisji- Biegnie tedy ze swćm spo;

KEOLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 listopada. Chodzi wieść po mieście, 

że jednego ze studentów akademii raedycznćj skaza­
no za udział w wiadomych demonetracyach podczas 
pobytu cesarza, ca ojcowskie skarcenie, 'ło ojcow­
skie skarcenie miało być jednak tego rodzaju, że 
skarcony skonał pod kijami.

— Wspominaliśmy niedawno temu o projekcie 
stworzenia nowego wielkiego dziennika w Warsza- 
wie; dziennik ten miał się nazjwać Gazetą Pow­
szechną i chciał powstać na ¡Nowy Rok z popio­
łów dogorywającej Kroniki. D.óz zdaje się, że 
wszystkie te piękne piojekta tylko były mydlanemi 
bańkami. Przynajmnićj tak o tej całćj sprawie piSzą 
do Dziennika Literackiego:

„Format tćj gazety miał przerosuąć Codzienną, 
cena miała być powiększona, a redaktorzy, to już 
mieli bjć iud/ie najwłaściwsi do kierowania pismem 
peryodycznćjfi, zbawcy kraju prawdziwi za pomocą 
p.sanego słowa. Zaprawdę, źle by nie było, gdyby 
tak było, ale wprawdzie projekt co do łormaiu i 
ceny istniał, o redaktorach jednak dotąd tylko bujna

żeniem od naczeiuika do radzcy, a od radze cya
gubernatora. Przerażenie, trwoga, lamenty 1 A 2"5 
tyczność reskryptu podejrzana! Nie tylko że Cze 
poszyte muudury pochowano w głębi szaf, ale t. 
każdy w-chodząc na miasto najobciślejszych 1 8ZI 
łouów dobiera. Reskrypt idzie w kopercie pry c;^ 
drogą z poufnćm zapytaniem do podpisanego 
która wydziału komisyi. Dyrektor oświadcza,
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nj.tylko nie widział reskryptu, ale nawet gdyby taki 
nrffyszedł, onby go nie podpisywał, bo to rzecz innego 
^wydziału. Biurokraci prowincjonalni pozałamywali 
icjręee i świetny strój nowćj formy już nie ujrzał 
tó, dziennego ś ziatła. Co większa wypierał się każdy, 
je,je go szyć kazał. Sprawcy figla nie wyśledzono, 
ailuusiał to być ktoś co miał dobre wyobrażenie o 
a, bystrości umysłów radomskich urzędników, bo nawet 
cj,lie zadał sobie pracy dostania blankietu komisyi, 
,Sllle litografi* naśladował od rękil Coby to jednak 
,oo^°» Muchanów przyjechawszy ujrzał w Ra-
r2(l»mu nową, modę. Usłyszeliby pewao jedno z ge­
nialnych, dyktatorskich piawdziwie wyrażeń, naprzy- 
arjkłacl: „A szto wyhospoda? respubliku kakuju 

a ¡a wieli?”
tj , — Powtórzyliśmy 3 byli swego czasu w tćm 
¡miejscu z Kur. W i ¡.list z Kijowa, gdzie charakte­

ryzowano tamtejszą młodzież uniwersytecką w dość
,at niepochlebny i z opowiadaniem wszystkich przejez­
dnych Kijowian nie bardzo zgodny sposób. Otóż obe- 
jjtnie tenże Kor. Wił. zamieszcza inny list kijowski, 

-ecstający w obronie zaczepionój niesłusznie młodzieży 
uk i w całkiem odmiennćm świetle rzecz całą przedsta- 
:a, wiający. Oto główne z niego ustępy: „Zarzut jako- 
Jly młodzież uniwersytecka tworzyła partyą przeci- 
iki»n* pokoleniu starszemu, wymaga dosadniejszego 
ronieco tłumaczenia. Każdemu już dziś wiadomo, iż 
uipołeczeóstwo nasze podzieliło się na dwa obozy, że 

3D|lię w nióm uwydatniły dwa odrębne kierunki. Pier­
ze «szy obóz, słabszy liczebnie, złożony po większćj 
t{),tzęści z ludzi młodych, wypowiadając walkę ogólnćj 

pitagnacyi, powszeohnemu rozprzężeniu, zamknięciu 
(jiię w kole interesów prywatnych, niebraterskiemu po­
stępowań u z ludem, słowem wielu cechom, jakiemi 

ud W! podziśdzieó społeczność nasza odznacza, usiłuje 
s,iszczepić w nią nowy, żywotny pierwiastek, położyć 
njpieższe i zdrowsze podwaliny życia publicznego i 
iejjppchnąć społeczeństwo na nową drogę, na którćj 
¡)ffJ»zkrzewienie cnót obywatelskich i podniesienie mo- 
atrfalne narodu osiągnąć można. Drugi obóz, po wię- 
)ra3zój części chociaż nie w zupełności, ze starszych 
i jtożony, instynktowo się trzyma statu-quo, oburza 

? na wołanie o jedność, o rozwój życia obywatel- 
lapiego, prace nad podźwignieniem ludu, chrzcząc
( ymagania podobne szaleństwem utopistów, odznacza 
prę wreszcie wstrętem do wszelkich reform, gdyż te 
ioiikłócić mu mogą błogi spokój dotychczasowy, uży- 
3« unie bez pracy, bez walki, bez poświęceń. Przed­
stawicielami pierwszego kierunku są nie studenci uni- 
upiiersytetu, jak autor korespodencyi z Ukrainy twier- 
:u ii, lecz mężowie, pierwsi w kraju zasługą na polu 
¡cyibywatelskićm, rozumem, pracą nad dobrem ogói- 
liciiiin wsławieni. Dwa powyżej skreślone kierunki 
10« wlezą z sobą jak siła ruchu z inercyą: od wypad- 
rojtów tej walki zależy przyszłość społeczności. Lu- 
| ni kie pragnący życia, postępu, walczą z całśm umiar­
kowaniem, jakie daje głębokie przeświadczenie o sile 

,su ¡świętości wyznawanych zasad; przeciwnicy ich, nie 
woj fcgąc oprzeć swych przekonań na prawach rozumo- 
żilycb, rzucają się zajadle na przedstawicieli szlache- 

j^diejszego ruchu, podaopują im ufność ogółu, posą- 
ne Mąć o śmieszny radykalizm i chęć zbudowania wła- 

ji#6j popularności na gruzach budowy społecznćj. 
3n)lllodzież uniwersytecka, z zapałem i świadomie stą­
pi >!ła pod chorągwiami, przez pracowników postępu 
aDfwieszonemi; bez zarozunrałości, bez mniemania, 
ra śsama stór myśli społecznej pochwycić zdoła, lecz 

¡przeświadczeniem, iż jćj obowiązkiem jest: rozwi- 
¡r I lnie pośród Bitbie zasad postępowych, uzdolnienie 
ibi1? do dźwigania ciężarów obywatelskich i nareszcie, 
Jfj większanie z każdym rokiem zastępu pracowników 
:0]H polu zasług spółccznych. Oto macie skreślenie 
dofosobu zapatrywania się młodzieży uniwersyteckiej 
syjik na rozpoczętą już walkę społeczną, tak tćż na 
^lanowisko, jakie jćj w tćj walce zająć wypada. Zwo- 
, lennicy statu-quo, chcąc uderzyć w najsłabszą część 
bki¡ronnictwa przeciwnego, wymierzyli wszystkie swe 

fi ociski na młodzież uniwersytecką, robiąc z nićj o s o- 
jui Sgg""1" •
:af Teatr miejski w Poznaniu. [*282 
sp1 ¡iV nitdzielę 25 listopada; DieHngenot 
jóPn, czyli Die St. Bartholomausnach 

'■¡baris. Wielka opera w 5 akiach prze 
(Jerbeera.
Przygotowuje się: Orpheus in der Un 

T w e 11.
Józef Keller.
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Gustaw Potworowski z Goli u- 
L marł dnia 23 listopada; exporta- 
A cya z Poznania odbędzie się dnia 

'3 o 3cićj z południa, a spusz­
czenie zwłok do grobu dniu 27. 
t. m. o godzinie 11 raso w Le- 

1 sznie, o tzćm krewnych, przyja- 
r" ciół i znajomych zawiadamia 

[2278] fftmiiia.

bną partyą, przeciwną ojcom i powstając na 
nieposzanowanie stosunków rodzinnych. Widzieliście 
już, iż osobną partią nie jesteśmy'i być nią nie mo­
żemy, a żeśmy pod sztandarami postępu stanęli, z te­
go nam jeszcze nie można robić zbrodni. Czwarte 
przykazanie nakazuje cześć dla rodziców, ale nie wy­
maga bynajmnićj, aby strona wewnętrzna syna na 
obraz i podobieństwo ojca koniecznie się ukształcała. 
Różniąc się z nim co do przekonań, można się je­
szcze nie mijać z szacunkiem i czcią należną.“

GALICYA.
Lwów, 18 listopada. Z jednćj strony odetchnęło 

także i tutejsze dziennikarstwo w skutek ogłoszone­
go odpuszczenia w drodze cesarskićj łaski, wszel­
kich piśmiennych upomnień jakie im dotąd w myśl 
prawa prasowego ze strony policyi od lat kilku pou- 
dzielano, czyli raczćj w skutek umorzenia prawnych 
skutków tych upomnień; z drugićj wszelako strony 
bezpośrednio po tćj łasce, nowy grom spotkał tutej­
szy Przegląd Powszechny, polieya bowiem skon­
fiskowała przedostatni jego numer, dając mu o tem 
znać w piśmie następującćm: „Ponieważ umieszczo­
ny w nr. 94 Przeglądu Powszechnego z dnia 
13 listopada artykuł o zakazie tutejszych władz aka­
demickich w sprawie udziału akademików w podpi­
sywaniu petycji o zaprowadzenie języka polskiego 
na wszechnicy jest tego rodzaju, że mógłby wywołać 
pomiędzy akademikami wzburzenie i niezadowolenie, 
uregulowanie zaś sprawy, które rząd już wziął w rę­
kę, mógłby skrzywić, i tćm samćm narazić by mógł 
na niebespieczeństwo utrzymanie spokoju i porządku: 
przeto nakład tego numeru na podstawie §§. 22 i 
25 podpada konfiskacie. Przeciw temu rozporządze­
niu można w przeciągu óśmiu dni podać rekurs do 
wysokiego ces. król, prezydyum namiestnictwa.“

- Prócz krakowskich profesorów, zawezwani zo­
stali do Wiednia dla uczestnictwa w naradach nad 
sprawą językową w uniwersytetach i szkołach gali­
cyjskich, panowie radzca państwa Kraiński i ksiądz 
Polański, dyrektor gimnazyum Samborskiego.

— Dawno już obiegały tu pogłoski o powodach, 
ola których nowomiauowany metropolita grecko-uni- 
cki, były biskup przemyski, ks. Jachimowicz, nie- 
zjeżdza do Lwowa. Dziś znajdujemy potwierdzenie 
tych pogłosek w czeskim Casie któremu korespon­
dent ze Lwowa donosi, że ksiądz metropolita będąc 
w Wiedniu, przedłożył dwie prośby, od których za­
łatwienia zrobił niejako zawisłym swój przyjazd do 
Lwowa. W pierwszćj żąda ścisłego śledztwa dla prze­
konania się, że zarzuty czynione Rusinom w Galicyi 
jakoby oni skłaniali się do Rosyi i schizmy, są zu­
pełnie niesłuszne; w drugićj prosi monarchę, by znie­
siono rozporządzenia byłego ministra oświecenia, i 
aby Rusinom przyznano przyrodzone prawo rozstrzy­
gania w sprawie własnego języka; dalćj, by we wscho- 
dmćj Galicyi w szkołach głównych i trywialnych uczo­
no w języku ruskim, by język ruski był w gimna- 
zyach przedmiotem obowiązującym dla wszystkich, 
aby Rusini mieli prawo pisania podań do sądów i 
urzędów cyriliką, i aby urzędnicy we wschodnićj Ga- 
licyi obowiązani byli wykazać się, że umieją mówić 
i pisać po rusku. Cesara miał polecić w skutek tego 
panu ministrowi hr. Gołuchowskiemu, aby zasią^ną- 
wszy rady światłych Polaków i Rusinów, przedłożył 
projekt względem uregulowania tćj sprawy.

ERANCYA.
Paryż, 20 listopada. Patrie wystawia w bardzo 

świetnych kolorach położenie Gaety; podług nićj 
twierdza ta jest tylko prawie od strony morza do 
zdobycia, ostrzeliwanie jej ze strony lądu przed­
stawia niezwyciężone trudności. Prawie wszystkie 
okopy i warownia są w skale wykute i jak najzrę- 
cznićj ustawione; ludność opuściła miasto, gdzie 
została tylko załoga w liczbie 7 do 8 tysięcy, zao­
patrzona najobficićj w żywność i amunicyą na kilka 
miesięcy. Wbrew tym doniesieniom twierdzą dzien­
niki turyńskie, że twierdza ta długo już trzymać

| , Ksiądz Antoni Czerwiński pro- 1 
k boszcz w Szczepanowie umarł d. g 
| 21 listopada ukończywszy 78 lat § 
| życia swego, pogrzeb odbędzie się | 
| w poniedziałek tj. 26 m. b., o czćm | 
i się zawiadamia pozostałych kre- I 
| wnych. [2280] |

5E Itowodu żałohy krajo­
wej gto ś. p* Gustawie l*o- 
tworoit skina, ko­
ła sejmowego polskiego, 
polowanie w Hembnie, któ­
re S8 4. in. miało mieć miej­
sce, na S grudnia odłożone 
zostało, [2283]

Z powodu zgonu s. p. Gustawa Po­
tworowskiego z Goli, przenosi się wal­
ne zebranie Naukowej Pomocy powiato- 
wc w Gnieźnie, z d. 26 m. b. na dzień 
10 Grudnia. [2276]

Nakładem Ludwika Merzbacha w Po­
znaniu wyszło i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach

Das
Łeben und staatsmaunische ^firkca

des
Demosthenes,

nach den Quelien dargestellt
VOU

I>r. pis. O. Haupt.
Mit dem Portrait des Demosthenes. 

Cena 1 tal. 7'/, sgr. [2193]

się me może właśnie dla braku żywności; bliska 
przyszłość zapewne to przeciwieństwo zdań rozstrzy­
gam. i lemontczycy czynią ze swćj strony wszelkie 
usiłowania, aby ją zdobyć jak najspiesznićj; spro­
wadzają działa gwintowane z Turynu, robione po- 

ug planu majora Caralli, które mają być wiela 
skuteczniejsze i doskonalsze od wszystkich dotych­
czasowych i ustawili juz podobno dwie baterye prze­
ciw warowniom, spodziewając się nader dzielnego 
po nich skutku. Przeniewierzenie czterech jenerałów 
burbońskich, o którćm wspominaliśmy, potwierdza 
dzisiejszy Messager du Midi. Los wojska neapo- 
litańskmgo, które w ilości 16,000 nie zaś 30,000, 
jak dawnićj głoszono, przeszło na ziemię papieską, 
już rozstrzygniętym został; na mocy konwencyi za- 
wartćj między jenerałem francuskim Goyon a jene- 
ra ami sardy ńsJemi, z zupełnćm pominięciem pa-
H-^n^h0 WOJS^° ,to ma wrócić do swego
aaJiuń zaś Rynsztunki oddane zostaną rządowi 

y skiemu. Ostatni numer Timesa zajmuje się
““w GaribaldreS° i Przyszłą wyprawą Wło- 

toii „ d nWenecy,\ Dziennik ten twierdzi, że Włosi 
tak gwałtowną pałają nienawiścią przeciw Austrya- 
kom ze nic ich od rozpoczęcia kroków nieprzyjaciel­
skich celem odzyskania Wenecyi na wiosnę wslrzy-
wjG sa6 zd° a\ da^J Times, że wystąpienie
Włochów mogłoby z łatwością znaleść poparcie w 
powstaniu Węgier i innych prowincyi cesarstwa ra- 
kuskiego, równie centralnemu rządowi nieprzychyl­
nych, dla tego radzi gabinetowi wiedeńskiemu, żeby 
na drodze ugody sprawę wenecką załatwił, jeśli nie 
ence narazić monarchii na ,'rozpadnięcie, lub przy 

ugiem trzymaniu się takiego zbrojnego pokoju, na 
ankructwo finansowe. Tymczasem rząd austryacki 
o ewa jeszcze w Wenecyi oleju do ognia, jak mó­

wią, wydał bowiem świeżo rozkaz w urzędowćj Ga­
zecie Weneckiej ogłoszony, żeby wszyscy ojcowie,
Którzy mają dzieci za granicą z jakićj kolwiek bądź 
przyczyny powołali je natychmiast napowrót pod 
ctodomów złotych r- w razie nieposłuszeństwa

, ,77. Dbiega pogłoska, że z powodu ostatniego 
okólnika ministra Billault, tyczącego się składek dla 
’ obcy apostolskiej, ndali się kardynałowie Morlot 
i Dousset do cesarza, aby mu czynić przedstawienia. 
Skutkiem ich usiłowań było krótkie urzędowe obja­
śnienie rozesłane do wszystkich dzienników, w któ- 
rem zresztą nic nowego nie ma, tylko wyraźniejsze 
powtórzenie tego, że składkom prywatnym osobno 
przesyłanym rząd sprzeciwiać się nie myśli.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 23 listopada. W obwodzie poznańskiego sadu ape­

lacyjnego , uwolniono ze służby na własne żądanie rzecznika 
i notaryusza Moritz; referendaryusza Emmel mianowano ase­
sorem sądowym, zaś asesorów sądowych Puttkammer z Bonn 
Ru??r z Berlina i GrSning z Hamm, przyjęto w tutejszy 
obwód. Sędziego powiatowego Havenstein przeniesiono z Mię­
dzyrzecza do sądu powiatowego w Kogożnie.

Wczoraj wieczorem odoył się w obec nader licznie ze­
branych słuchaczy zapowiedziany koncert Dreyschocka Ar­
tysta godnie odpowiedział oczekiwaniu, które wznieciła po­
przedzająca go sława; z dobranych kawałków, które wykonał, 
szczególnie nas zajął trudny w swojej prostocie gawot Ba­
cha; zas za perlę koncertu uważamy niechybnie nocturno 
Szopena, wykonane nieporównanie. Pan Dreyschock podobuo 
jeszcze jeden koncert zamierza dać w Bazarze. Co do strony 
technicznej gry koncertauta, celuje ona, jak wiadomo, zwłasz­
cza w oktawach, oraz biegłością lewej ręki.

Telegramy ostatnie.
Turyn, 22 listopada. W poniedziałek król wy­

jeżdża do Palermu. Sprawa wydania materyału wo­
jennego Neapolitan którzy schronili się do państwa 
rzymskiego, dotąd nie ukończona. (P. Z.)

tteuaktor odpowiedzialny uuuwia Jagielski w roznamu.

Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznań­
skiego dołącza się Ziemianin nr. 47.

Sprzedaż konieczna. [1993]
Sąd powiatowy w Środzie.

Wydział pierwszy.
Należące do Ignacego Skorzewskiego,

teraz do sukcessorów jego dobra szla­
checkie Nekla, do których wsie Stroszki 
i Starczanowo wraz z olędrami należą, 
oszacowane włącznie ceny kupieckićj 
lasów na 241,712 tal. 24 sgr. 5 fen. a 
podług taksy przychodowej lasów na 
175,280 tal, 1 sgr. 4 fen., podług zaś 
wartości lasów w przecięciu ceny ku­
pieckićj i przychodo wćj na 207,996 tal. 
12 sgr. 11 fen., wedle taksy mogąećj 
być przejrzanćj wraz z wykazem hypo- 
tecznym i warunkami w registraturze 
mają być

dnia 22 m^ja 1861 przed południem



4
O godzinie 10 w miejscu zwykłóm po­
siedzeń sądowych sprzedane.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re­
alni wzywają się, ażeby się pod uniknie- 
niem prekluzyi zgłosili najpóźniej w ter­
minie oznaczonym.

Wierzyciele którzy dla pretensyi re- 
alnćj z księgi hypotecznój nie okazują- 
cój się zaspokojenia poszukują z ceny 
kupna, powinni się z takowemi do sądu 
zgłosić.

Środa dnia 20 września 1860. .

Bazni*.
w sobotę 24 listopada 1860

drugi i ostatni

Koncert
A. Dreyschocka
kapelmistrza nadwornego, kawalera itp.

Nauczyciel elementarny
katolik, posiadający oba języki, znaj­
dzie przy zakładzie naukowym w Stę­
szewie od 1 stycznia 1861 r. miejsce 
jako pomocnik. Bliższe wiadomości 
udzieli dyrygent zakładu
[2271] rektor laist.

Przedni astrach, kawior, elh. mino­
gi, bar. sardele i porter angielski po-

Ćeny w przecięciu w miastach:
13 pr. pruskiej
7 W. Ks. Pozn. 
5 pr. brandenb 
5 pr. pomorsk 
13 pr. szląskiej
8 prow, saskićj 
13 westfalsk.
16 nadreńsk.

89%, 51 ’/„ 41 25*%
87’/,, 59 44«'„ -’7“„
96’,, 61%, 54 3/n 33’-,,
98”„ 58%, 48%, 29’,,
91%, 64 50 %, 29%,
94’»,, 63 %, 51 »,,, 30
H5'»„ 60%, 55%, 33%,
102’,, 68%, 55%, 36”„

19SZ 
15'R 
14» 
7P 
22' 
16’i
27
31

Walne zebranie straży ogniowój ce­
lem wyboru i złożenia sprawozdania ro­
cznego, odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 26 listopada r. b., wieczorem o 7 
godzinie, w sali sessyonalnćj Magistratu 
na tutejszym ratuszu.

Zapraszamy niniejszóm wszystkich 
członków Towarzystwa pierwszego i 
drugiego oddziału.

Poznań, dnia 22 listopada 1860.
Uyrelicya

[2284] straży ogniowój
Szan. Członków Tow. Rolniczego 

z powiatu Wschowskiego zapraszam na 
zebranie d. 30 m. b. o 11 rano w ho­
telu Seiferta w Lesznie.
[2279] H. Szczawiński,

Walne zgromadzenie Towarzystwa 
naukowój pomocy powiatu Międzyrze­
ckiego, odbędzie się dnia 11 grudnia 
r. b. o godzinie 11 przed południem 
w hotelu berlińskim u pana Schiltow- 
skiego w Międzyrzeczu, na które Sza­
nownych Członków niniejszóm się za­
prasza. _ [2277]

Pszczew d. 17 listopada 1860. 
Komitet Towarzystwa naukowej pomocy

powiatu międzyrzeckiego.

Program.
1. Sonata quasi una fantasia (bis 

mol) Beethovena, wykona kon- 
certant.

2. Śpiew.
3. a) Kovellette, Schumanna] wyko- 

b) Romance (na żądanie) I na
A. Dreyschocka. ( kou-

4. Rhapsodya nr, 6 Liszta. J certant.
5. Śpiew.
6. a) Fantaisie Impromptu ] wy-

Chopina. ikona
b) Waryacye na lewą, rgkg zkon- 

bez prawej (na żąda-l cer- 
nie) A. Dreyschocka. Jtant.

Biletów 510 5g© sgr. mo­
żna dostać w Eian«91ti Ra- 
dworsay m amizykaliów 
jEd. Bote i 6. Bock.

Początek o godzinie 7 */a. U kasy 
bilet po talarze. ________ [2281]

Dnia 26 listopada odbędzie się' w 
Gnieźnie, whotelu pani Chróścińskiój, 
o godzinie 11 rano, waine zebranie 
Naukowój Pomocy, na które Członków 
komitet powiatowyzaprąsza. [2177]

leca

[2285]

A. Remus. [2275]
W sobotę wieczór karpie i 
zrazy z kapustą u

Ł. Masłowskiego
Jezuicka ul. nr. 9.

Dnia 23 listopada.
Zyto: lepsze i stalsze ceny, na list. 44, 

pł., list.-gr. 44 pł, 44’/0 żąd., st.-luty 44, 
pł., na wiosenną odstawę 44*,, tal. pł. Ok 
wita: dobrze się trzymała w cenie,

Donosimy Szanownym Członkom Ko­
ła Towarzyskiego, że Walne zgroma­
dzenie odbędzie się dnia 2 grudnia r. 
b. o godzinie 5 z południa w lokalu 
Koła, na które zaprasza

[2146]_______________Dyrekcya.
Księgarnia M. Jagielskiego w Pozna­

niu (Wilhelmowski plac nr. 16) poleca 
swój skład not i wypożyczal­
nią takowych« Prenumeracyjna 
cena, kwartalnie 1 tal., abonent kupu­
jący nuty odbiera 25% rabatu. [2208]

Sfiehwga !FARBIERNIA 1 PRALNIA i
Chwaliszewo, nr. 06 w aptece. <

i poleca się do farbowania sukien ba- 
, lowych tiulowych, gazowych, krepo- 
' wych itd. w najpiękniejszych kolo-1 
' rach wieczornych. [2258] j

ffrsybyii do S*ozuauia.
Dnia 23 liBtopada.

Basar: Właściciele dóbr Horwat z Litwy, Bo- 
janowski z Krzekotowic, Chłapowski z Szółdr 
panie Węgierska z Skoraszewic, Błociszew- 
ska z Przecławia, sędzia pow. Potworowski 
z Wrześni.

BPyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Grabski z Brzostkowa, Jackowski z Ło- 
wencic, koniuszy książęcy bar. Hochwächter 
z Koburga, kapitan Kleist z Wschowy, kup. 
Reischow z Werden, Nolte z Elberfeldu i 
Appelius z Kamienicy.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr Völ­
ker z Wrocławia, kupcy Hartmann z Ber­
lina, Wit-gand z Lipska i Bender z Rawi­
cza.

Betel du Kord: Wł. dóbr pani Zychlińska z 
Uzarzewa, kap. Feldmanowski z Trzemesz­
na, dr. Muller i kup. Wisselink z Hertelsau.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr 
Waligórski z Rostworowa, obyw. Kochling 
z Zgorzelic, kupiec Unger z Waldenburga, 
Häusler, Ernsten i kapitalista Heyne z Ber­
lina.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Falkowski z 
Pacholewa, bracia Chrzanowscy z Chwałko­
wa, pani Śzółdrzyńska i panna Szółdrzyń- 
ska z Lubasza, bud. Langenbeck z Wrze­
śni, komisarz Chmara z Ustaszewa, dzierż. 
Szulczewski ż Dachówka i Szulczewski z 
Kopaszyna.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Sawicki z Rybna, 
Zabłocki z Gniezna, Kirschenstein z Ko­
strzyna, zarz. dóbr Załuskowski z Nieświa- 
towic, ks. Gabryel ze Śremu, dzierż. Króli­
kowski z Gołembina.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Drzeński z 
Borzejewa, Meissner z Kiekrza, były kapi­
tan Libbert z Gdańska, kup. Just z Ham­
burga i Stolze z Berlina.

ką na list. 19% pł,," gr. 19’/,—% 
maj 20% tal. żąd.

Berlin, 22 listopada.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 73—83 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt 
51 pł, na list. 50%—51, list-gr. 49%—50'f 
grud.-8tycz. 49%— 50% tal. pł. Jęcamiei* 
wielki 25 szefli 45—49 tal. Owies- w miejsi 
1200 funt. 26-30, na list. 27%—% pł., lit 
gr. 27% tal. żąd. Olój rzepiowy: w miejsi - 
100 funtów, 11% żąd, na list, list-grud, i giiil 
stycz. 11%—”/,4, stycz.-luty 11% tał. plr 
Olój lniany: w miejscu 10% tal. Ok irf 
ta: w miejscu bez beczki, 20 '/u—% pł-, Ż big 
czką na list. 20%,—’/,, list-grud, i grud. s? 
19’%,—20, st.-luty 19’%,—20 tal. pł. F

Wrocław, 21 listopada, tr:
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 95—99 90 77—83

, żółta 90—94 85 74-81
Żyto 64—66 63 60—62
Jęczmień 56—63 53 42—44
Owies 32—33 30 28-29
Groch 72—76 69 58-65
Rzepik 97 88 75
Rzepak latowy 80 75 70

Na giełdzie: Zyto: na list. 51%-%, 1
grud. 50’/,—’A grud.-st. 5O’/4, kw.-maj 5
— % tal. pł. Olój rzepiowy: w mią 
11% żąd., na list, i list.-gr. 11%, żąd., lj(‘ 
pł, gr.-stycz. 11%, sty.-luty 11%, luty-ma 
11% żąd., kw.-mąj 12 tal. żąd. Okowit11 
wyp. 9000 kwart, w miejscu 20%, pł., na li|i C 
list.-grud. i gr.-st. 20%, st.-luty 20%, łuta 
20%, kw.-maj 21 tal, pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia 
23 listopada 183lS| 

od 
tai sg. I.dó]

Ul jag.

Osoby zaproszone na bal mający się 
odbyć d. 28 t. m. w Dembnie uwiada­
mia się niniejszóm uprzejmie, że z po­
wodu ciężkiój choroby pana Gustawa 
Potworowskiego, prezesa koła polskie­
go na sejmie w Berlinie, zabawa ta 
na późniój odłożoną została.

Poznań d. 21 listopada 1860.
Z. JaraczewskL T- Stablewski.

Z. Górzeński. [2260]

zawierające 79 mórg, roli włącznie 
2 pięknych\ ogrodów, zabudowania 
w najlepszym stanie, na milkę od 
Poznania, obsiane 25 szeflami ozi­
miny, jest tanio do nabycia. Bliż­
szych o tóm szczegółów udzieli A. 
Sieburg, właściciel farbierni w Po­
jmaniu.

Wiadomości SsaudSowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Poznań, 24 listopada. Statystyczne biuro 
w Berlinie podaje ceny, jakie płacono w prze­
cięciu w paźdz. r. b. po targach miast więk­
szych za cztery główne gatunki zboża i kartofle. 
Są one podane w srebrnikach za szefel pruski.

W miastach
W. Ks. Pozn.

psze­
nica żyto jęcz­

mień owie? kar­
tofle

1. Poznań
2. Bydgoszcz
S. Krotoszyn
4. Wschowa
5. Gniezno
6. Rawicz
7. Leszno
8. Kępno

86”„
82”,,
86’»,,
84'»,,
88%,
90
91%,

57’/,, 
56%, 
58”,, 
62%, 
55%, 
61 %, 
61%,

47 ’/„ 
41%, 
41%, 
42%, 
41%, 
46”,, 
49 %,

25’»,, 
27%, 
30%, 
26 %, 
25%, 
28%, 
29

14%,
14
18%,
15%,
13%,
18
17%,

in- 
% dano.

pła­
cono. o/'O

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn. ? 2? 3 2
, sredmój „ . . . 2 20 — 2 22
, crdynar. .... 2 12 6 2 15

Zyta ciężkiego .... 1 25 6 1 27
„ lżejszego » . . . 1 20 6 1 22

p ęczmienia dużego „ . , . 1 22 0 1 25
H małego B . . 1 20 1 25

Owsa ........ — 24 — — 29
Grochu do gotow. „ . . . 1 27 6 2 2

. na paszę .... 1 20 -- 1 22
Rzepin zimowego .... — — — -
Rzepiku zimowego .... — — — -
Rzepin łatowego .... — — — -
Rzepika latowego «... — — — --
Tatarki ....... 1 7 6 1 10
Kartofli — 17 — 18-
Masła, gara.............................. 2 — — 2 10
Koniczyny czerw. „ . . - — — —
Koniczyny Kałćj s . . . .... — —
Siana, cent............................. — 17 6 _ 20
Słomy, ....... — 11 — 12
Oleju cent . . ... — — .
Spirytusu (beesta 100 kw.)

80% Trał......................... 19 20 __ 19 27

PM-I
cono. 1% dano.

U

i Kurs giełdy w Berlinie
dnia 22 listopada.

pía-'
cono.Papiery pruskie. % dano.

Pożycz, dobrow........... 4% — 101%
— rząd.................... 4% — 101%

1859........... 5 — 105%
— 1856...........

1858...........
4%
4

401’,8 
46’/,

— prem.1855........... 3’/, 117 —
Obligi długu skarb.... 3% 86%

— Maicbii.............. 3% — 85
Listy zast. March....... 3% — 89

— Prus Wsch...... 3% — 84
4 — —

— Pomor,................ 3% — 88
— a— 4 — 97
— W. Ks. Pozn... 4 — 101%
— — (nowe) ”/» 95
— — (nowe) 4 — 91%
— Szląskie............. 3%

3%
— 88

— gwar. B............
83’4— Prus Zach........ 3% —

— --- --- *4 4 — 92%
— rent. March...... 4 - 86
— Pomor................. 4 — 95’/,
— W. Ks. Pozn... 4 — 93%
— Pr. Wsch.iZch. 4 — 94%
— Nadreńskie....... 4 94’%
— Saskie.............. 4 — 86
— Szląskie..............

Papiery zagraniczne.
4 95%

Austr. metali................. 5 — 48%
— Pożycz, naród. 5 «a. 563%
— ‘ Obligi. 250 fl.... 4 --- - 66’%

Rosy. 5 poży. Stiegl... 5 92%
— 6 poży. Stiegl.. 5 — 101’/4S

Sosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł. 
_ — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory..........................
Złota funt, cel............
Srebra dito..........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wezli..

Akcye kolei żelaznych. 
Berliń.-Anhalt.... 
Berliń.-Hamb,.... 
Berl.-Poczd.-Magd....
Beri.-Szczecin..............
Wrocł.- Freib...............

najnow...............
Brz^g-Niskie.................
Kożlo-Bogumin............

— pierwot...,........
— — ..i.......

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot............ .
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. i C........

— Lit. B.................
Opól-Tarnowie............

dano.
pía-
cono.

0 103
4 83
5 93%
— 23
4 — 87
4 — 92%

113%
— • 109%
—, — 454%

29 21
— 99%
— -—
— 99%
— «... 73’/,
— — 89%
— 4%

4 114
4 — 111%
4 136
4 1033/4
4 84%
4
4 51
4 37%

4%
5 — 80
4 — 84 /
4 __
5
4 46%

3% 127%
3% lió3/,

4 £9 — 1
3% 82’6

Akcye bank, i kredyt
Beri. Stów, kss...........
Beri. Tow. hand........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm .
Gota. bank, pry w...... .
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred......
Magd. bank priw....... .
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank pro w.........
Prusk. udz. bank......
Sziąsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej....
Concordia....,..............
Magd, assek ogn......

Obłigacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt..................

BerL-Hamb..................
— II. Em.........

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C................
— Lit. D................

Beri.- Szczecin.............
— U. Em...............

Koźlo-Bogumin............
— 111. Jim.............

Dolno-Szl.-March,......
— konwen.............
— — III. ser......
— — IV. ser......

Adano. żelaznych-

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%

116%
82
86

69
91%

83’/,

79

83%
63%

59
80

128’,
80’/.

18%
102%

63*4

A

96% 
4% Í00% 
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4%

4
4
4
5

84

92’/,
100
99

101%
87

923/,
92%
88%

102%

4%
4

3%
4

3%
4%
4

4%

80

100'/,

87%
75
93

Freiburg........................
— now. Emis........
- obi. z praw, pierw.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Półn.-Fryd.-Wilh 
Górn.-Szl. Lit. A.

— Lit. B......
— Lit. D........
— Lit. E........
— Lit F........

Starog.-Pozn....... ,
— II. Em......

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 22 listopada.

Papiery i pieniądze. *
Dukaty...........................

4 Frydrychsdory............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Mowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
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